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M O D Y .
Jakkolwiek nierzadkie są w tej porze kon­

certu i inne rozrywki w Paryżu, wszelako 
nie w  salonach i widowni za łożyła  obecnie 
moda główne swoje siedlisko. Ta niestała 
bogini zachwyca się w tej chwili roskosznem, 
sielskiem niebem, depcąc polotną nogą uma­
jone trawniki i błądząc pomiędzy krzewy, 
a cały Paryż z małym wyjątkiem puszcza 
się za jej śladami.

W tem cośmy dotychczas o letnich strojach 
wyszczególnili, zamyka się niemal wszystko. 
Od dawna niewidziano takiej jednostajności 
w  ubiorach. Mody letnie już ustalone; o' 
lekkich niektórych zmianach, dostrzeżonych 
świeżo, tu nap imkniemy.

Stroje damskie. Na zabawach widziano 
u sukien rękawy obcisłe, lecz ta moda nie 
jest powszechną. Najznakomitsze modniar- 
ki paryskie robią suknie z rękawami wpół- 
obcisłemi które nierównie lepiej wszelkim 
warunkom dobrego gustu i elegancii odpo­
wiadają, i jak sądzę znajdą niebawem wzię- 
tost powszechną Uderzającą nowością w 
strojach są rękawy podwójne, wymysł na­
szej artystki słynnej z gustowności w swo­
ich tworach. Pierwszy rękaw dość wą­
ski idzie od ramion coraz się powiększając 
i spada wolno na rękę nieco wyżej łokcia; 
drugi maleńki i fałdowany poczyna się od 
tamtego zakrywając łokieć.

U jednego ze znaczniejszych komisantów 
paryskich uwielbiano suknię i płaszcz w 
których ma wystąpić kroi i krolowa duńscy 
w dzień swojej koronacii. Sją 0ne z białe­
go atłasu, bogato i nader gustownie hafto­
wane. Ten strój spaniały przynosi zaszczyt 
pp. Dopelin D ucarre, którzy go z taką e- 
legancią i gustem zrobić umieli. Nic wspa­

nialszego i stosowniejszego do tak wielkiej 
uroczystości nie można sobie wystawić nad 
ten ubiór.

Spódnica Oudinot ciągle jest najulubień- 
szym strojem wszystkich pań z gustem.

Stroje męskie. Fraki do przechadzki są 
według powszechnego odgłosu strojem naj­
modniejszym. Wymieniliśmy kilka ich ga­
tunków w numerach poprzednich dziennika; 
dzisiejsza zaś rycina przedstawia jeszcze 
jeden wyszczególniający się niejaką odmia­
ną. Kołnierz u niego jest skośno ścięty, 
klapy szerokie i formy czworokątnej. Rzęd 
guzików nie sięga aż do wycięcia kołnierza, 
lecz daje się mniej o jeden guzik tak , że  
klapa wyłożona spoczywa na ostatnim gu ­
ziku.

Amazonki robią się ze stanikiem o trzech 
rzędach guzików, wyłożenie kołnierza i 
klapy ma formę tużurka. Rękawy są gład­
kie i zapinają się na cztery guziczki. Spó­
dnica jest nader szeroka tak , że wychodzi 
na nią pięć łokci sukna cienkiego. Takie 
amazonki noszą w Paryżu; na prowincii 
widać je  z niejaką odmianą.

Konęert. W  tydzień po pierwszym, dnia 
2go lipca słyszeliśmy drugi koncert nasze­
go niezrównanego skrzypka Karola Lipiń­
skiego. Nie mniejszy nacisk słuchaczów 
był i tą razą; niektóre loża przepełnione 
były wcałem tego słowa znaczeniu, to ż sa ­
mo było z krzesłami. Grał własne, znane 
już  twory jako to: Alleęjro m aestoso, A da-  
yio patlietico; Rondo alla Palcaca oraz 
fa n ta z ię  i  w  ar jac ie  na tematata z opery 
Majerbera: Hugonoci. Przecudne Rondo
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ze  znanej pieśni s i ln e ,  g łęb ok ie  robiło w ra ­
żenie.  Po każdej przerw ie  następowały l i ­
c z n e ,  trzykrotnie w zn aw ia n e  oklaski. Z a ­
dow olenie było pow szechne. Z e śp iew ó w ,  
które ten kor.cert urozmaicały podobał się  
osob liw ie  kwartet Girsznera przez niem iec­
kich artystów ładnie w ykonany.

TEATR. M alw ina , czyli m a łżeństw o  ze  sk łonno­
śc i, ko m e d ia  p r z e ło ż o n a  p r z e z  Ż u c z k o w s k ę  i W ła ­
dysła w , czyli pow rót z  H iszpanii, k o m e d io  - o p e ra  , 
u t w o r y  n a d e r  m ie rn e  p r z e d s t a w ia n o  6 l ip ca .  G ra  
na s z y c h  a r ty s tek  tą razą sp ra w i ła  iż się p o d o b a ł y  
p o w s z e c h n ie .  P a n n a  R a d o w s k a  c o r a z  m ile j  w i ­
dz iana  j e s t  na sc en ie  i m o ż e  z czasem  b y ć  j e j  o-  
z d o b ą ;  n a d e w s z y s tk o  zaś p o d o b a ła  się p a n n a  Z a -  
m e c k a ,  o b r a w s z y  b o w iem  na sw ój d o c h ó d  te  sz tu ­
k i , u m ia ła  je grą sw o ją  oży w ić .  W  o s ta tn ie j  s z c z e ­
gólnie  na jak ie jś  dz iw nej  fa ta lnośc i  o sn u te j  z a c h w y ­
ca ła  w szy s tk ich  d o sk o n a łe m  , n a tw n em  o d d a n ie m  
s io s t ry -k o c h a n k i  i o d b ie ra ła  rzęsne  a z a s łu ż o n e  o-  
h laski.  Nie ty le  u d a ło  się jej to  w  p rz e d s ta w io n y m  
9  l ip ca  d ra m a c ie  S t  I l i la i re :  Dwie m ężatki. W r e s z ­
c ie  w  m o l ie ro w sk im  Skąpcu  13 l ipca p r z e d s t a w io ­
n y m ,  p r z y p o m n ia ł  się z ca łą  św ie tn o śc ią  sw eg o  t a ­
l en tu  na jp i er w szy  nasz  a r ty s ta  N o w a k o w s k i  j a k ­
b y  u trw a la jąc  się w  p a m ię c i  w id z ó w  na czas p a r o ­
m iesięczne j  n i e o b e c n o ś c i ,  j a k o ż  ko m ed io  - o p e r a  
Biedny rybak  i Obiadek z  M agdusią  zam ykają  15 l i p ­
ca  p o c z e t  teg o le tn ich  p r z e d s ta w ie ń  , a z niemi 
k o ń c z ą  się  i nasze  s p r a w o z d a n ia .  N ie d o s ta te c z n e  
o d św ie żan ie  te a t ra ln e g o  r e p e r t o r i u m ,  b rak  n iem al  
z u p e ł n y  zn ak o m itsz y ch  sw o js k ic h  t w o r ó w ,  zby t  
c zęs te  m ie rn o śc i  p ł o d ó w  o b c y c h  grą w y ś m ie n i tą  
a k t o r ó w  p o k r y w a n e ,  a n iek iedy  lekk ie  zan iedban ie  
się lu b  s c h le b ia n ie  m n ie j  zna jące j  się cząs tce  w i ­
d z ó w ,  o to  są p o s t r z e ż e n ia  n a s u w a ją c e  się w  p r z e ­
glądzie  dzis ie jszego s tanu  po lsk ie j  sc eny .  O b y ś m y  
w  p r z y sz ły c h  p rz e d s ta w ie n ia c h  mogli  o g ląd ać  c h o ć  
c zęśc iow e z a p e łn ie n ie  ty c h  n ie d o s ta tk ó w .

R E  Z E T  A .

Na krakow skim  k rużganku  
Od samego poranku 

Zadum ana k ro czy ła  n ie w ia s ta ,
W  czarnym  s ta ła  a t ła s ie ,
A  coś mocno je j w  pasie 

Serce t łu c z e , ja k  g łośny  dzw on z  m iasta.

I  sw ą  rę k ą  lak  b ia łą  
Ż e  jej słońce n in zna ło  

Drobne z ia rn k a  porzuca do ziem i;
Co porzuci to w estchn ie  
G orzko, c iężk o , boleśnie 

I  łz ą  w ie lką  potoczy z a  niem i.

A  p an o w ie , dw orzany  
I  lud zdała  zeb rany  

Ciekaw em i doń oczy w y s trz e li ,
Bo od w czora p rz y b y ła  
Króla pana to m iła 

Tron i ło że  Z ygm untów  pościeli.

Ona sobie coś sm utn i,
Choć je j B ekw ark  «0 na lu tn i 

S ław n y  B ekw ark  dziw nem i gra tony,
Nito morze co huczy,
Nito w ia te r co m ruczy 

Gdy p rzez  Kłośne faluje zagony .

Z eszed ł m iesiąc , dw a p ra w ie ,
Coś w  zielonej m uraw ie 

W zn iosło  g łó w k ę , nad z iem ię , m aleńką, 
Pod krużgankiem  tuż s to i,
D robnym  listkiem  się  stroi 

I  z ie loną  stro i się  suk ienką.

A  w oń rzu ca  dokoła 
Ja k b y  oddech an io ła  

Z  ła sk ą  bożą co leci po św ie c ie ,
Skoro Bona z o c z y ła ,
K w apną nogą sk o c z y ła ,

W ita , pieści k ró lew sk ie  sw e  kw iecie .

W odzi głosem  z k ru ż g a n k u :
P ójdź tu królu - kochanku!

U derz zem ną w  radości a śm iechy,
Bo reze ta  z mej ziem i 
T ęsk n iąc  ze  m ną za  sw em i 

W onne ku  nim rospuszcza  oddechy.

T w arz  Zygm unta starego 
Ja k b y  w le p ił kto w  niego 

Obraz z  nieba z w ie c z y s ty m  bezkońcem ,
Z m ęskich ry só w  opad ła ,
W  se rce  m iękkość p rzy p ad ła  

X sp ła k a ł się jak  w ieczó r za  słońcem .

A  na dw orcu u  ludu 
R ozszed ł d z iw n y  głos cudu 

Czarów  w ło sk ie j, p rzeb ieg łe j królow ej; 
Król się kw iatów  poduczał,
W  spraw ach  pań stw a  zm a lu cza ł,

W  radzie  sta re  nie z n a ły  go głowy’.

B ies , m ó w ili, w r e z e c ie ,
Boć k ró low a ją  przecie 

W ieczn ie  sk rap ia  zam orskiem i łz a m i,
A  w  zapachu , co bu tn i,
D odał B ekw ark  z  sw ej lutni 

W oń sw y ch  p ieśn i; i pachnie pieśniam i.

O rezeto  kochanko!
0  rezeto  w ygnanko!

D wojgiem  czucia ja  ciebie zkochawm :
1 tym sm utkiem  co ronis»>
I tą  p ieśn ią  co wonisz<

I  m ym  trzec im , m łodzieńczym  zapałem .
/ '

Podnieś g łów kę do s ło ń c a ,
Bo kto rów nie óez końca 

D rugich se rca  n a k a r m i ą  w  p o trzeb ie ,
Z ejdzie z  ^w iata  w  ż a ło b ie ,
Bo zosh*w i Po sobie 

M yśl, że  c**gle p o św ięca ł sam  siebie .
D. Magnuszewski.

*) Umyły ten lutnista rozryw ał często swem gra- 
r.‘em Zygmunta starego i Bonę.
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B R A C I A .
P O W I E Ś Ć  Z B U L  W E K  A.

[D o k o ń czen ie .)

—  N a świętość krzyża!  zaw oła ł  on rado­
śnie, żegnając  się ; dzisiaj wypłoszy ni pewno 
sowy z tych ciemnych w ieżyc Liebensztajnu. 
Twój sta rszy  brat,  rycerzu Ottonie, bę­
dzie miał dość do czynienia nim przeprosi 
swoję pięknę kuzynkę ,  która aż  teraz oba-  
ezy, ja k  szczęśliw ą byłaby z tobą.

«— Biedna dziewczyna! odezwała się g r e -  
czynka z udaną litością; ale nie! musiała się 
ona już  da w n o  przeprosić z tym m ężczyzną,  
który ją  niegdyś odtrącił od siebie. S ły sza­
łam , że  to ina być waleczny i piękny rycerz; 
czy on jes t twoim bratem mój Ottonie?

—  Cyt! Oz w ał się w zapale  Otto, i w y ­
próżnił  łakomo puhar mocnego w ina z Chios, 
podohien d z iecku ,  które na łonie matki szu ­
ka  spoczynku.

Greezynka mocno p rze g ry z ła  wargę z z a ­
zdrości i spojrzała nań mówiąco, na co jej 
ukradkowym rzutem oka odpowiedział,

— Twoja cudna piękność wszystko na mnie 
przem oże , i nigdy nie mógłbym cię zasm u­
c a ć ,  rzek ł Otto po wypróżnieniu kielicha, 
obracając się do żony i kładąc rozpalone 
czoło na jej pierś marmurową; bo szczęście 
niewinności ledwie się obudziło w jego ser­
cu , musiało natychmiast ustąpić przed za ra ­
ź liw ym  wybuchem namiętności, a w ąż  zmy­
słowej roskoszy wzniós ł swoją czarną bły­
szczącą g łow ę.

Greezynka się uśm iechnęła , radość po­
w szechna pomnażała się , śmiechy, podwaja-  

' ły, w ino płynęło jak  czysty, w ezbrany  s tru ­
mień, jak  fale świętego t le n u ;  zapał ogar­
ną ł  wszystkich gośc i ,  dużo mówiono i śpie­
w ano ; naraz wzrok Ottona za trzym ał się 
jakby osłupiały na jednej postaci, która z a -  
słoniona od stóp do g łow y stała w głębi 
gmachu,

—  Na boga ! zaw o ła ł  g ło śn o , nie tu jest 
miejsce dla m askarad ; każdy  z mych gości 
może swobodnie ukazać swoje oblicze, a ta 
nieznajoma niech również będzie łaskawa 
uchylić  swojej czarnej zasłony, byśmy w i­
dzieli ,  czy ma prawo nieproszona wchodzić 
do naszych gmachów.

Na te s łowa wszystkich oczy obrociły się 
k u  nieznajomej postaci, a ci którzy bliżej 
s iedz ie l i ,  postrzegli jak  gw ałtownie  zadrża­
ła. Potem w s ta ła ,  powoli lecz z wdziękiem 
przybliżyła się do Greczynki i podała jej 
wonny bukiet kwiatów.

—  Jestto dar mały o pani! odezw ała  się 
nieznajoma tak tkliwym głosem , że każdy 
z gości uczu ł  się w zruszonym ; lecz  jestto 
w szys tko , co dać mogę, a m ałżonka Ottona 
niepowinna też być bez jakiegobądź daru 
odemnie. Niech w as  bóg b łogosław i i  z ro ­
bi szczęśliwymi oboje.

Po tych słowach odwróciła się nieznajoma 
od zdumionego g rona ,  i jak  cień cicho i  w  
milczeniu zn ik ła .

—  Zawróćcie tę zu c h w a łą ,  zgrzy ta ła  Gre- 
czynka,  której złość p rzezw ycięży ła  nako- 
nieo początkową bojaźń. D wudziestu  z go­
ści skoczyło wypełnić jej rozkaz.

— N ie ,  nie! zaw o ła ł  Otto, i g rożąc pod­
niósł rękę. Nie tykajcie j e j ,  nie mówcie do 
nie j,  jeśli  wam miłe je s t  życ ie ;  w te m  m c-  
cncui poruszeniu szczęknęła  jego szabla .

Dla pokrycia s w e j ‘namiętności nachyliła 
się Greezynka nad kwiaty; w zamyśleniu ro­
ze rw a ła  je d w a b n ą  w stążkę ,  którą była. opa­
sana ,  a z łam ana  połowa złotego pierścion­
ka padła je j  na łono. Otto żąda ł  natychmiast 
pierścienia; byłto ten sam, który on niegdyś 
z łam ał ze  swoją narzeczoną na znak w ie ­
cznej wierności. Ach! nie potrzeba było 
takiego dowodu by go przekonać ,  że  ta po­
w ażna  postać, ten g łos  wzruszony, był g ło ­
sem opuszczonej Leolihy, i że ta szlachetna 
tym tak prostym, jej delikatne czucie malu­
jącym czynem i błogosławieństwem chciała 
oznajmić sw oje przebaczenie.

W arbek przechadzał się niepewnym kro­
kiem po swej samotnej komnacie; wrzało  w  
nim największe oburzenie na postępki brata, 
p o m ie sz a n e  ze słodką nadzie ją .  W y z n a ł ,  
że się sam mylił myśląc, że ju ż  w ygasły  
jego namiętności.  Nie mógłże teraz nastą­
pić zw iązek  między nim a L e o l in ą ?  Nie u -  
sunię taż jedyna ,  najw iększa  przeszkoda 
przez niewierność Ottona?

W iedzion uczuciem niewinnej swojej mi­
łości , nie odważył się ponieść nieszczęśli­
wej pociechy; bo w iedz ia ł  dobrze że taka 
boleść zuosi się w  spokojności i samotności,  
i że naju iew inniejsze słowo przyjacielskie 
mocno ranić może. Dla tego tłumił swoję 
boleść w piersiach; wszelako coś go niewy­
mownie ku Leolinie ciągnęło ,  zdaw ało  mu 
s ię ,  że  tylko u nóg jej może odzyskać spo­
czynek i spokojność.

Oddając się temu napływowi uczuć zo­
s ta ł  nagłym krzykiem obudzony ze swoich 
marzeń. Otworzył d rzw i;  blada i drżąca 
h jeg ła  s łużebna  Leoliny w  niewymownej ro-  
spaczy po w ąskich  schodach do góry. L ea -  

2 *
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lin ft w  towarzystwie jednej sługi opuściła 
zamek, a nikt nie wiedział dokąd się uda­
ła. Ach! gdyby się tylko można jak najprę­
dzej dowiedzieć! Z uroczyście oświetlonych 
ulic zamku Sternfels znikła w ciemnej no­
cy i zapewne, jak się domyślano, dostała 
się szczęśliwie do bliskiej doliny, gdzie 
klasztor Bornhof z swojemi grubemi murami i 
cudownym obrazem madony udzielał schro­
nienia wszystkim dziewczętom, które przy- 
ciśnione nędznem życiem albo z rozdartcm 
sercem tam się chroniły.

Nazajutrz wraz ze świtem był Warbek 
przed bramą klasztoru. Widział Leolinę 
Ach! jakąż odmianę sprawiła jedna noc na 
tej twarzy, która mu była źródłem wszyst­
kiej szczęśliwości ziemskiej ! Byłato noc naj­
okropniejszego, najmocniejszego udręczenia. 
Ściskał ją  w swych ramionach, p łakał, o- 
świadczał całą moc swojej miłości, zaklinał 
j ą .  nie odrzucać jego serca, które nawet my­
ślą nie było jej niewierne, w którym jej o- 
braz jeszcze ciągle odbija się w pierwotnem, 
świetnym blasku młodości. O Leolino! rzekł, 
nie mówiłażeś mi niegdyś, że te ramiona 
prowadziły twoje pierwsze kroki, przed tym 
głosem znikały twoje wczesne troski? Ach! 
powierz mi znowu wszystko; oddaj mi się, 
a twoję ogromną boleść pozwól mi zrucić z 
twej piersi. Wyrzeknij się miłości, która 
cię tak haniebnie zawiodła, wierzaj Loolino, 
miłość moja ku tobie w niczem się nie zmie­
niła; bądź moją!

— Nie! odpowiedziała Leolina, nie! coż- 
by powiedziało rycerstwo, którego jesteś 
zaszczytem; cożby powiedzieli ci wszyscy, 
ci pyszni mężowie o tobie, gdybyś chciał 
nieszczęśliwą, wzgardzoną, która już  pier­
wej była żoną innego i przepędziła lata w 
tęsknocie i oczekiwaniu na niego, a tobie 
przyniosłaby tylko serce zhańbione i prawie 
obumarłe, gdybyś chciał tę nędznę, opu- 
szczonę nazwać żoną swoją? Nie, choćbyś 
chciał znieść na swej błyszczącej tar­
czy taką zardzewiałą plamę, choćbyś chciał 
zasłonić biedną sierotę blaskiem swego imie­
n ia ,  nie hańbiłożby moje nieszczęście cie­
bie? Śmiałażbym wchodzić do ciebie z roz- 
dartem sercem i pomieszaną, roztargnioną 
duszą? Miałżebyś się łączyć miasto uciechy 
z  troską, miasto życia ze śmiercią? i mia- 
łyżby być narzekania, które nigdy nie usta­
n ą ,  i łzy które nigdy nie wyschną wianem 
twej żony? ty co zasługujesz na najwięk­
sze błogosławieństwo nieba; zapomnij o

mnie, zapomnij o twojej biednej Leolinie. 
Nie ma ona mc dla ciebie prócz modłów.

Daremno błagał Warbek; daremo zaklinał 
ją  z całą mocą rospaezającej namiętności i 
prawdy; źródło ziemskiej miłości wyschło 
w piersi tak mocno oszukanej sieroty na za­
w sze; postanowienie jej było niecofnięte. 
Wymknęła się z objęć rycerza, a z trzaskiem 
zamknęła się za nią furta klasztoru.

Burza ogarnęła całą duszę Warbeka; 
zaledwo mógł owładnąć swoje sprzeczne u- 
czucia, nowe okropne marzenia roiły się w 
jego głowie. Powolny był i słodki z na­
tury jak dziec'ko, ale raz przywiedziony do 
wściekłości, zachował złość całą mocą roz­
palonej, odważnej duszy. Łzy Leoliny, jej 
cierpienia, niesprawiedliwość jej wyrządzona, 
szlachetne zrzeczenie się i smutek rozlany 
po jej pięknej postaci okropne ślady zmar­
twienia i rospaczy na jej cudnie pięknem 
licu, wszystko głośno wołało o pomstę, i 
Warbek uczuł to, zrozumiał, myślał nad tem 
w samotności i ciszy głębokiej. Ona sierota; 
mówił gorzko, prócz mnie nieraasz nikogo, 
któryby ją  mógł zasłaniać i bronić; bo i mój 
ojciec umarł, a ja odziedziczyłem po nim pra­
wo i obowiązek czuwania nad jej młodością 
i honorem. A chociaż ten niegodziwiec, co 
ją  opuścił jest moim bratem, eoż to ma do 
rzeczy? on jej nieprzyjacielem. Nie roz- 
darłże jej serca? nie wtrąciłże ją  w wieczne 
zmartwienie i grób przedwczesny, i to jak 
haniebnie z jaką lekkomyślnością nie do prze­
baczenia; bez usprawiedliwienia się i ukrywa­
nia podłości swego charakteru! Z sweini roz- 
pustnemi towarzyszami wyprawia śród dzi­
kiej pijatyki nowe wesele w pobliżu, ba na­
wet przed oczyma swojej narzeczonej! Dość 
tego! przyszedł czas ,  gdzie się mają spełnić 
własne jego słowa, te słowa, któremi nie­
gdyś mnie groził: Jeden z  nas obu paść  
m usi!

To mówiąc zamyślony i ledwie posiadający 
się od gniewu dobył wpół miecza; lecz w  
krotce włożył go nazad do pochwy i po­
stępował wolno do samotnego zamku swoioh 
przodków. Tętęt dziarskich rumaków, gra­
nie myśliwskiej trąbki i odgłosy strzelców 
dolatywały go zdała; radośnie i wesoło cią­
gnęła hałaśliwi zgraja ze Sternfels przez 
las; miało być wielkie polowanie.

Tego samego wieczora przybył nieznajo­
my rycerz, cały uzbrojon, z twarzą zasło­
niętą, do pysznie oświeconych gmachów 
sternfelskich, podczas gdy goście siedzieli 
przy sutozastawionycb stołach, i wzywał



so
w  imieniu W a r b e k a  n a  L ieben s te jn ie  n ie ­
w ie rn e g o  Ottona na pojedynek.

N a  tak n iespodz iane  w y z w a n ie  z lą k ł  się 
n a w e t  ów b łę d n y  r y c e r z ,  a le  Otto z a ru m ie -  
n iw s z y  się na jc iem nie jszym  k o lo rem , pod­
n iós ł  rz u c o n ą  r ę k a w ic ę ;  a w n e t  o zn ac zo n o  
c z a s  i m iejsce spo tkan ia .

K w a ś n y ,  sam sobą  nie  z ad ow o ln ion ,  r z u ­
c i ł  się te raz  n a  łono dzik ie j,  s za lon e j  ro sko -  
szy ; p rze k o n a n y  o sw e j  n ie sp raw ied l iw o śc i ,  
p r a g n ą ł  w  z a c ię te j  \ c a lce  choćby n a w e t  z 
b ra te m ,  w y w o ła ć  na s ieb ie  w y rok  boży, aby 
r a z  z n a le ść  spokój,  n in ie jsza  c z y  na  tym lub 
na  tamtym św iec ie .  J u ż  i tak  z azd ro ść  je g o  
n ie  m ogła  d a ro w ać  bra tu  osiągnionej s ław y .

W  oznaczon e j  g od z in ie  w y s tąp i l i  b rac ia  
j a k o  w ro g i .  W a r b e k  podn iós ł  p r z y łb ic ę ,  a 
m ę s k a  s u ro w o ść  je g o  d uszy  m ów iła  w y r a ­
ź n ie  z  je g o  oka. Otto z a ś  nie  ram ien ia  lecz  
sw o b o d n eg o  w z ro k u  b ra ta  un ika jący ,  m iał 
mocno z a s u n ią tą  p rzy łb icę .  P rz y  je g o  boku 
s t a ł  r y c e rz ,  d z iw n ie  się w z ią w s z y  pod boki. 
J e g o  zh ań b io n e j  w szy s tk o  sz lache tne  w y ­
śm iew a ją ce j  d uszy  p rz e d s ta w ia ł  się now y w i ­
d o k ,  n o w a  nauka mocy namiętności ludzkich . 
Z a le d w o  dano  t r ą b k ą  z n a k  p ie rw szy  do z a ­
c ię te j  w a lk i ,  n a ra z  z m ien i ła  się scena . W i a ­
dom ość tak  r z a d k ie g o  w y p a d k u  d o sz ła  i do 
k la s z to ru  B ornhofen  i w c ic h o śc i  z b l i ż a ły  się 
z a k o n n ic e  param i w  św ię te j p ro ces i i ,  u z b r o ­
j e n i  m ęż o w ie  odstąpil i  n ag le  n a  w id o k  bo­
g o b o jn ych  k o b ie t ,  k tó re  zas ło n io n e  i u b ran e  
w  d łu g ie  w le k ą c e  się su k n ie ,  pos tępow ały  
j a k  c ien ie  pułnocy  ku  p laco w i b itw y. Jed na  
z  nich w yso k a  i p iękna  o dda l i ła  się od s z e ­
r e g u  sióstr i p o s tę p o w a ła  zw o ln a  i m ajes ta­
ty c z n ie  n a p rz ó d ,  aż  s ta n ę ła  m iędzy  dw om a 
n iep rz y jaz n e m i braćmi.

W a r b e k u !  z a w o ł a ł a ,  a je j  g ło s  d ź w ię c z a ł  
tak  p o n u ro ,  ż e  posępny  w a le c z n ik  u c z u ł  
k rz ep n ie n ie  k rw i  w  ż y ł a c h ; W a r b e k u ! tak ­
ż e  chcesz  dow ieść  tw o ją  miłość ku m n ie?  
ta k  bron ić  i z a s ła n ia ć  o p u sz c z o n ą  s i e r o t ę , 
k tó rą  tw ó j um ie ra jący  ojc iec  p o w ie rz y ł  tw o ­
je j  op iece?  C h ceszże  p ierś  moję w in ą  obcią­
ż y ć  ?

T u  p r z e s ta ł a ,  a w szyscy  k tó rzy  to s ły sz e ­
li  z a d rż e l i  i umilkli.  C z y ż  pow in ien  bra t  
n a  b ra ta  r ęk ę  podnosić o m n ie ?  m ów iła  d a ­
le j .  O de jdź  W a r b e k u ,  o d e jd ź !  ro z k a z u ję  ci!

— C zy ż  m ogę zapo m n ieć  o tw oich  n ie­
w in n y c h  c ie rp ien iach  i z g ry z o ta c h ?  pytał 
W a r b e k .

— Moje zm ar tw ien ia  do mnie n a le ż ą ,  od­
p o w ie d z ia ła ,  i one mi są  p rzy jem nie jsze  niż 
w s z y s tk ie  uc iech y  ś w ia t a ,  bo mi w sk a z a ły

d rog ę  do bo ga .  P rzeb ac zy łam  w szystko  z  
c a łeg o  se r c a ,  z n ik ło  odemnie n ieszczęśc ie  
podobnie  j a k  i św ia t  zn ik a  o którym zap o ­
minam powoli.  N iebo p rzy ję ło  mnie na  sw o ­
je  ło n o ;  na tę zm ianę  m ogęż  się ż a l i ć ?  I  ty 
O tton ie ,  tu j e j  g ło s  z a d r ż a ł ,  m ów ! mów, 
c z y  tw o je  sum ien ie  nic ci nie  w y r z u c a ?  
M ó g łż e b y ś  mi w y d z ie rać  ostatnią n a d z ie ję  
litości i p rz y sz ło ść  moją z a t ru ć  n ieg o d z i­
w ym  c z y n e m ,  w idokiem  k rw i sz la ch e tn e g o  
brata tw eg o  u d rę c z y ć ?  J a k ż e b y ś  mnie z ro ­
b ił  n ie s z c z ę ś l iw ą !  M o g łażb y m  się spodz ie ­
w ać  b o sk ieg e  p rz e b a c z e n ia ?  M og łażb ym  mieć ' 
ch w ilę  spokojną  i bez  trosków , g d y b y  twój 
b ra t  broniąc sw e j  s ł a w y  pad ł od tw ego  mie­
c z a ?  O tton ie ,  p rzeb a czy łam  c i ;  po b ło g o s ła ­
wiłam ciebie  i tw o ich .  Był m oże c z a s ,  k ie ­
dyś mnie k o c h a ł ;  n iezapom nij  n igdy j a k  mo­
cno cię kocha łam ! Z łó ż  tw o ją  b roń!

W z ro k  O ttona tk w ił  n ieruchom ie  n a  z a -  
s łnn ione j postaci Z k ą d ż e  ta  łag o d n a  L e o -  
lina n a u c z y ła  się ro z k a z y w a ć ?  Z w r ó c i ł  się 
do b ra ta ;  p o ją ł  ca łe  n ie szc zę śc ie ,  k tóre  r z u ­
c i ł  na obo je ,  u c z u ł  to m o cno ,  j»kby  mogli 
być szc zę ś l iw i .  M iecz  w y p a d ł  mu z  r ę k i ;  
k lę c z a ł  u  nóg  L eo liny  i c a ło w a ł  b r z e g  je j  
sukni z pobożnością  p ra w d z iw ą ,  j a k b y  i L e -  
olina b y ła  św ię ta .

O m am ienie ,  które o g a rn ę ło  było w sz y s t ­
k ich  przy tom nych  ry c e r z y  i w o jo w n ik ów , 
z n ik n ę ło ,  w z n io s ły  się m iędzy nimi g ło ś n e  
o k rz y k i  rad o śc i ;  a  ty  W a r b e k u ?  m ów iła  
Deolina o b rac a jąc  się do m ie jsca ,  g d z ie  ten ­
że  j e s z c z e  dotąd n ieporuszony  i dum ny s tał 
w g łę b o k ie m  zam yś len iu .

— C zy liż  się kiedy sp rzec iw ia łem  tw e j  
woli ? m ów ił słodko, w ie rc ą c  końcem m iecza  
g łęboko  w  ziemi. A  p rze c ież  L eolino, d o d a ł ,  
p a trząc  na c iąg le  b ez  zm y s łó w  k lęczącego  
b ra ta ;  je s te ś  p o m szczo na  t a k ,  ja k  n igdy  
miecz mój pomścieby się nie mógł z a  ciebie.

— T ak ,  pom szczo naś  p rzez  b o g a ! z a w o ła ł  
O t to , k tó ry  w a lc z y ł  sam z  sobą  i ż e la z n ą  
rę k a w ic ą  b ijące  cerce  uspoko ić  s t a r a ł  się. 
Z w o l n a ,  n ie z w a ż a j ą c  praw ie  na  o tacz a jącą  
z g r a j ę ,  opuśc i ł  W a rb e k  p lac  b itw y.

I  L eo lina  nie m ów iła  nic w ię c e j ;  w y p e ł­
n iła  co je j  bóg  polecił.  D łu g o  pog ląda ła  z a ­
myślona z a  p o w a ż n ą  postac ią  ryce rza  n a  
L ie b e n s z ta jn ie ;  potem o b raca jąc  s ię  do Ot­
to na ,  r z e k ł a  z  p rzy tłum ionein  u c z u c ie m : O -  
s ta tn i  r a z  w idz im y  się  na z iem i. P o k ó j  nam 
w sz y s tk im !

Gdy się u d a ła  n a p o w ro t  m iędzy  z g ro m a ­
dzen ie  s ióstr  s w o ic h , p 0stać je j  b y ła  tak  po­
w a ż n a  i m ajes ta tyczna^  j a k  w p rzód y ,  a  pod-

»
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czas kiedy wszystkie zakonnice w  tej samej 
uroczystej procesii powracały do murów kla­
sztornych, nie było ju ż  żadnego mężczy­
zny, nawet zoiemiałego rycerza-przybylca ,  
któryby pewno nie zg ią ł  z  radością kolan 
przed Łeoliną, jakto uczynił Otto A c h ,  
ja k że  rzadko u jrzysz  w  ludzkich postaciach 
niebiańskie cnoty na ziemi.

Otto rzuc ił  się na powrot w  dzikie życie 
swego czasu : jego  zamek ciągle napełniony 
gośćm i, a co noc odbijały się niezliczone 
gorejące światła z w i e ź  zamkowych w  spo­
koju em zwierciedle Renu. Piękność gre-  
czynk i,  bogactwa Ottona, s ław a  ry ce rz a -  
p rzybylca ,  wspaniałe i c iągłe uczty  p rzy­
wabiały całe rycerstwo z daleka i z bliska. 
Nigdy jeszcze  brzegi Renu nieznały tak go­
ścinnego pana, jak  wojownik sternfelski.  
P rzec ież  często w pośród największych l i ­

cie cii ogarniał go s m u te k ; wino i roskosze 
w te n c z a s  mu tylko były m iłe, kiedy chciał 
niemi zg łu szyć  w rzaw ę sumienia. R ozrzu­
tna w ytw orność,  która zamek Otlona chcia­
ła  przemienić w  pałace w schodu, dawno 
ju ż  obudziła nienawiść sąsiadów ; nawet 
zanosiło się na niezgodę dnmowę. Pię­
kna g reczynka ,  mówiono, sprzykrzyła sobie 
ju ż  męża , i uszczęśliwia innych swemi wdzię 
kami i sercem; tylko kto piękny i młody, 
jes t  od niej przyjmowań jako gość szano­
w ny , a nadewSzystko je j przestępna miłość 
dla rycerza-p rzyby lca  nie da się ju ż  pokryć 
dłużej płaszczykiem przyjaźni Otto sam 
zdaw ał  się nie słyszeć w ieśc i ,  a choć z a ­
czą ł  zaniedbywać swoją młodą małżonkę, 
przecie nic na tern nie stracił jego  przy ja­
cielski s tosunek z owym rycerzem

Jlyłoto południe, a g reczynka siedziała 
sam na sam z swoim kochankiem w komna­
cie. Bogaty zapach kadzide ł wschodu mie­
s z a ł  się z wonią krajowych kwiatów, które 
tutaj bardzo rzadko i bardzo pięknie k w i­
tły, a rozmaite, dotychczas w  tych półno­
cnych stronach nieznane przedmioty ku wy­
godzie ,  ubierały pokój bardzo przyjemnie i 
zachw ycająco ,  wszystkie zmysły poiły się 
roskoszą.

— A leż mówię ci odezw ała  się śmiało 
g re c z y n k a ,  on nas ju ż  ma w  podejrzeniu, 
uw ażałam  jak  nas ś ledził;  w i er z aj mi, mru­
cz a ł  coś cicho i baw ił się rękojeścią sw e­
go miecza. Lepiej uciekajmy z a w c z a su ,  aby 
nie było za  późno; bo jego zemsta za na j -  
mniejszem wezbraniem spotkać nas m oże, i 
łaknąc  krwi naszej,  ja k  tygrys,  który ju ż  
w  niej zasmakował, Ach! dla czegóż opu­

ściłam moję ojczyznę, aby  między barba­
rzyńcami przepłakać młode życ ie!  U nas 
miłość nie w ieczn a ,  bo to szaleństwo jest  
obrazą boga; tam niewierność nie je s t  zbro­
dnią , aby ją  karać śmiercią.

— Cyt! moja luba ,  cyt! mówił rycerz ża r ­
tu jąc ,  nie znasz  g łupich praw  naszego pię­
knie wymyślonego rycerstwa. Czy myślisz, 
że mógłbym z domu rycerza uciekać jak  z ło ­
dziej w nocy? P raw dziw ie !  ten czerwony 
krzyż  niebyłby dostatecznym do pokrycia 
tej hańby. Jeże li  się bo isz ,  że twój mąż 
ma nas w  podejrzeniu, dobrze w ięc ,  opu­
szczę to miejsce! Mam z F rankfurtu  w iado­
mość od cesa rza ;  przed wieczorem jeszcze  
puszczę się w drogę.

— I chciałbyś mnie całkiem oddać wście­
kłości tego barbarzyńcy? takieżto twoje ry­
cerstwo ?

—  Nie mów tak n ierozważnie!  odpowie­
dział ryce rz ,  w ie rza j ,  skoro tylko przejdzie 
podejrzenie, w  tenczas znowu twój podstęp 
kobiecy, z łączony z twoim niebiańskim po­
wabem, odzyska całą moc nad nim. Czyż 
ja  cię nie znam Glicero? wszystkich męż­
czyzn oszukać m ożesz ,  tylko nie mnie!

— A ty okrutny mógłbyś mnie opuścić? 
mówiła greczynka p łacząc ;  jakżebym mo­
g ła  żyć bez ciebie?

Uśmiechnął się n ieznacznie: M ogąż ta­
kie oczka płakać i nie znachodzić pocie­
szyciela? Tymczasem bądź zdrow a! nie po­
winni mnie tu  zastać. Ju tro  odjeżdżam do 
F rank fu r tu ;  potem zobaczymy się znowu.

Gdy się drzw i za  nim zamknęły, pow ita­
ła  g reczynka z gniewem i mówiła chodząc 
po pokoju: samolubstwo i tylko samolub- 
swo ; ja  głupia żem mogła temu nędzni­
kowi z a u f a ć ! P rzec ież  nie poważę się sama 
bez opieki sprzeciwiać wściekłości O ttona, 
jegoto pewno były kroki,  które nam wczo­
raj zejść się przeszkodziły ! Tak, muszę ucie­
kać; tow arzysz,  obrońca potrzebny konie­
cznie.

K lasnęła pulchną rączką g łośno , i wnet 
z jaw ił  się paź młody. Ona rzuc iła  się n a -  
powrot na swoje miejsce i p łakała  rzewnie. 
P aź  przybliżył s ię ,  a miłość zdaw ała  się 
mieć udzia ł w  litości którą okazyw ał nad 
piękną greczynką

—  Czego p łaczesz ,  najdroższa p a n i?  py­
ta ł ;  czy może dla ub łagan ia  pomocy Kon­
rada?  ach nadto dobrze znane ci jego ser­
ce! Na coż ci przydać się może jego  przy­
wiązanie ?

Otto ca ły  dzień nie b y ł  w domu, jego
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s łu ż b a  pozna ła ,  że jego  czoło posępne i 
w ięcej pochmurne niż zw yk le ,  bo bywało 
choć smutek zasęp ia ł  jego serce ,  śmiał się 
wymuszonym śmiechem i uk ryw ał stan sw o­
je j duszy. Dużo i skrycie rozm aw iał z  naj­
wierniejszym pachołkiem, a ta rozmowa 
rzuc iła  cień g łęboki na  ponurą twarz 
jego . Pod wieczór wrócił do d o m u ; g re -  
czynka nie zaszczyciła  wieczerzy swoją by­
tnością. Była słabą i niechciała aby je j  prze­
szkadzano.

W eso ły  ry ce rz ,  był ja k  z a w sze  duszą 
wesołej zgra i.  Tak nie wesoło poglądasz 
dzisiaj przyjacielu Ottonie, ozwał s ię ; dał­
bym słow o, że  pow ietrze w iejące ze  strony 
L iebensz ta jnu ,  jes t  przyczyną twego złego 
humoru. N iechciałżebyś mię w ziąć za  do­
k to ra?

— Mam coś co mię niepokoi, odpowiedział 
Otto, usiłu jąc rozśmiać s ię ,  coś, cobym naj­
chętniej chciał przelać w  twoje serce. Noc 
p iękna ,  xiężyc w  pe łn i ,  pójdź ze  mną do 
ogrodu.

Rycerz pow sta ł ,  lecz nim się udał za  Ot­
tonem nie zapomniał miecz swój przypaSać.

Otto w prow adził  go w  jeden  z najodle­
glejszych tarasów, zkąd można było widzieć 
R en w  blasku xiężycowej pełni.

— Panie rycerzu ,  z a w o ła ł  nagle mocno 
obrażony Otto, odpowiesz mi na jedno py­
tanie pod rękojmią swego rycerskiego hono­
ru .  Byłeś wczoraj o godzinie nieszpornej 
w  pokoju mej żony? twójżeto był chód, któ­
rym s łyszał?

Na tak gw ałtow ne pytanie za ląk ł się pod­
stępny r y c e rz , chciał odrzec takimże tonem, 
le c z  g łos jego zad rża ł .

Rumieniec wystąpił  na tw arz  Ottona. Nie, 
nie kłam panie rycerzu!  za w o ła ł ,  te oczy 
chw ała  bogu nie były  świadkiem twej zd ra ­
dy, ale te uszy  słyszały, a przez innych do­
wiedziałem się o mej hańbie.

Podczas gdy  Otto m ów ił ,  obaczył rycerz ,  
którego oczy śledziły bieg R enu ,  łódkę ,  któ­
ra  szybkiem wiosłowaniem płynęła przez 
srebrzyste fa le ;  oddalenie pozwalało mu tyl­
ko dostrzedz niedokładne rysy dwóch osób. 
Dobrze z ro b i ła ,  pomyślał sob ie ,  może już  
teraz unosi ją  ta  łódka przed niebespieczeń- 
s tw em , które j ą  tu  czeka.

W  przekonaniu swojej siły fizycznej po­
stąpił naprzód i odpowiedział dumnie:

—  Ottonie ze S tern fe lsu ! czy ju ż  pytałeś 
o to  swoich niewolników i służalców, niech­
ż e  oni ci odpowiedzą i zaspokoją. W iedz

iż  rycerze  mojego stanu nieszafują  słowem 
dla podobania się takim szujom.

— Dość tego! za w o ła ł  Otto uniesiony 
wściekłością  Dobądź miecza zdrajco! do- 
bądź! a rycerz  u c z u ł  w  tej chwili zimne 
żelazo w  swej piersi.

W  wysokiej wieży sw e g o z a m k u ,  siedział 
W arbek  sam , patrza ł  zamyślony w  noc cie­
m ną, której smutna zasłona coraz czarniej 
świat okryw ała ,  a uczucia tak dawno z t łu -  
mione ożyły w tej samotnej godzinie. Na 
jakiż cel myślał zrodziła się ta mocna na­
miętność w mej p iers i?  Dla czegóż dany 
mojemu sercu ten błogi pociąg do szczęśc ia ,  
to utęsknienie za  ukochanym przedmiotem. 
Niekochany, nieznany zbliżam się do gro­
b u ,  a w szelki szlachetniejszy rys mego ser­
ca nigdy j u ż  na j a w  niewyjdzie, ja k  ten 
bóg, którego moc i wspaniałość opow iadają ,  
niewidzialnym je s t  dla ludzkiego oka. My­
śli te za jm ow ały  go tak ,  że  nie s łyszał ani 
głosu s tróża ,  ani skrzypu otworzonej bramy, 
ani mocnych kroków po wąskich schodach 
w pobliżu; nagle otworzyły się drzw i jego 
izby i Otto s ta ł  przed nim.

— Pójdź! mówił cicho, drżącym g łosem , 
pójdź! pokażę ci coś, co twoje serce napeł­
ni radością. Zobacz moję zęm stę, moje 
szczęście.

Z zadziwieniem poglądał W arbek  na b ra ­
ta ,  którego od chw il i ,  w  której byli p rze ­
ciw  sobie uzbrojeni n iew idzia ł;  teraz do­
piero postrzegł,  jak  to ramię, które mu Ot­
to z prośbą podał ,  było w k rw i zanurzone 
ta k ,  ż e  na miejscu gdzie s ta ł ,  zimna po­
sadzka splamiła się najciemniejszą farbą ró­
żow ą Ach dla czegóż  krew  płoni się b a r ­
w ą r ó ż y !

Pójdź!  prosił dalej Otto, pójdź za  mną, 
jestto moja ostatnia prośba, P ójdź ,  zrób to 
dla Leoliny!

Na to imię W arbek  niewahał się w ięce j ;  
porw ał miecz i postępował w  noc schodami 
za  bratem przez bramę swego zamku. O - 
dźwierny n iewierzy ł prawie oczom, kiedy 
dwóch nieprzyjaznych sobie braci u jrza ł  w  
tej chwili ja k  w  zgodzie oba spieszyli.

W a rb e k ,  który przez rozmaite koleje nie­
szczęść  przyszedł do takiego stopnia p rze­
zwyciężania s ię ,  że nim nic w ięcej  zatrząść 
nie zdołało ,  szedł milcząc zw o lna  za  b ra­
tem, Dwa zamki le ż ą ,  ja k  w id z isz ,  o rzut 
kamienia na przeciw siebie , mówił.

W  kilku minutach znajdowali się oba w 
ogrodzie sternfelskim, na tarasie , gdzie 
promienie x iężyca w  pełni spoczywały w ca-



9*

łyra blasku. P a trz!  mówił Otto, patrz! a 
W arbek  u jrza ł  na traw ie  ciało ry ce rz a ,  i 
w idzia ł jak  krew  jeszcze  szybko i  ciepło 
płynęła z  nikczemnika piersi,

— Słuchaj! w ołał Otto, onto był który 
mnie po raz pierwszy do niewierności L eo-  
linie swojern szatańskiem skłonił sidłem, on 
za tru ł  moje serce wyziewem morowym swo­
ich słów zwodniczych, on mnie namówił o- 
żen ić  się z  tą strojną lalką. S łuchaj!  onto 
on ,  co tak haniebnie skrad ł mi miłość i 
spokojność duszy, on, co mnie przez moję 
n iewierną żonę tak okropnie zhańb ił ;  tu ,  
t u ! i w ślepej wściekłości poniewierał tru ­
pa , tu leży  pod memi nogami. Obojeśmy 
pomszczeni, ja  i biedna, św ię ta  Leolina!

— A twoja ż o n a ?  zapyta ł W arbek  tonem 
politowania.

—  Uciekła z chłopcem co był na moim żo ł­
dzie ,  uciek ła!  T ak ,  dobrze , niegodna była 
paść od miecza poświęconego niegdyś łz a ­
mi Leoliny.

Otto był w praw dzie  potem przez cesarza 
do odpowiedzialności pociągniony, ale na 
prośby bra ta  darowano mu karę. Je szcze  
tej samej nocy w padł w ciężką chorobą i po­
strada ł  zmysły. Szlachetny W arbek  pielę­
gn o w ał  go z braterską miłością. Odzyskał 
zd ro w ie ,  ale nie byłto ju ż  ten sam Otto. 
Unikał tow arzystw  których pierwej tak pra­
g n ą ł ,  i z abaw  których pierwej był duszą.

Gmaehy w  Sternfels były g łuche i puste, 
tak ja k  w Liebensztnjnie. Otto nie miał przy­
jacie la  nad W a rb ek a ,  a W arbek  zna ł  serce 
brata. Nigdy prawie z sobą nic nie mówili; 
bo jedyny przedmiot ich myśli był nadto de­
likatny aby go ruszać, jedno s łow o ,  które­
go oba wymówić się nie odważyli,  mogłoby 
było jak  mróz nocny przytłumić ledwie roz­
kw ita jącą  wiosnę w ich piersiach; przecież 
była między nimi d z iw n a ,  tajemnicza sym­
patia. Często widziano ich razem nad po­
sępnym brzegiem rzek i,  albo w  cieniu g ę ­
stego lasu chodzących głucho ze sobą, jak ­
by  pod wpływem mocnego omamienia.

Otto umarł pierwej w  kwiecie lat swoich, 
a  W a rb ek  został samotny. Nadaremno w zy ­
w ano  go na g łośne uciechy królewskiego 
dworu; naw et s ław a wojenna nie miała ju ż  
dla niego powabu. Jakżeby  był mógł od­
dalić się od tych miejsc ukochanych, gdzie 
w  każdej chwili w  niewielkiej odległości 
mógł obaczyć mury, za  którerai Leolina się

modliła i  p łakała ,  gdzie każdy k rz a c z e k ,  
każdy trawniczek przypominał mu up łyn io -  
ne dni szczęś liw e? jego  samotne życ ie ,  j e ­
go nocy bezsenne ,  je g o  pargaminowe zw o­
j e ,  które między innemi niewiadomemi sprzę­
tami napełniały jego spokojne mieszkanie 
w  najwyższej w ieży  z a m k u ; obcy, wscho­
dnio ubrani gośc ie ,  którzy czasem wstępo­
wali do niego i tak samotne ja k  on prowa­
dzili życ ie ,  to wszystko zjednało mu s ła w ę  
i n azw ę  czarnoxiężnika; a ponieważ sam 
unikał obcowania z ludźm i,  unikano też  i  
bano się jego . Ale zaw sze  było jego naj­
w iększą radością, s łyszeć pochwały te j ,  
której byt w iąza ł  go je sz c z e  do z ie ­
mi. Ona była lekarką chorych, ona wspar­
ciem ubogich i pocieszycielką n ieszczęśli­
w ych ; ona ju ż  oddawna w  tein życiu była 
św ię ta ,  a zabobonność tego czasu sprow a­
dza ła  zda leka wiernych pielgrzymów do po­
święconego m iejsca, w  którem zostawała.

Kilkanaście la t  później banda rozbójników 
pustoszyła okolice nadreńskie, nie oszczę­
dzała ni s ta rca ,  ni dziecka, ni zam ku, ni 
chaty; naw et bogu poświęcone miejsca nie 
u sz ły  je j  łakomstwu. W ne t  stali nawet 
przed murami k lasztoru Bornhofen i żądali 
kościelnego skarbu ,  bogatych sprzętów  k la­
sztornych. P rzełożona pochodząca z dumne­
go rodu Ridesheim, w aha ła  się skłonić do 
ich żądania; s łudzy  klasztorni stali mężnie 
przy je j  boku; p rzecież  zwyciężyli rabusie. 
Ju ż  wyłamano bramy, kiedy w tein rycerz na 
czele małej, odważnej straży, torował sobie 
drogę k rw a w ą  przez skupione bandy, w szę­
dzie gdzie b łysną ł miecz jego ,  padał nie­
przyjaciel raniony śm ier te ln ie ; w szędzie 
gdzie  się odezw ał głos jego p rze raża ł  śc ie­
śnione szeregi wściekłych bandytów. Bi­
tw a w ygrana  i k lasztor  uratowany. P rz e ­
łożona i zakonnice spieszyły podziękować i 
pobłogosławić swemu w ybawcy. Tam on 
leża ł  pod stoletnim dębem, a krew jego  ser­
ca malowała t raw ę ;  jego  g łow a była odkry­
ta ,  a jego loki siwe, lecz nie starością! J e ­
dna tylko z zakonnic poznała tw arz  maje­
statyczną; tylko jedna s tara ła  się swoją z a ­
słoną wrócić krew do głębokiej rany i śc i­
skała namiętnie rękę umierającego. P rzed  
oczyma Leoliny u leciał duch ostatniego ry­
cerza na  Liebensztajnie.

F. X. J.
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